
Cena grosze. Lubiin, Niedziela 30 Sierpnia 1908 r. R o k  Ш .

R e d a k c ja  I A d m in istracja  o tw a rta  od g o d z . 10 d o  3  
r a n o  I od  5  do 7 po p o i.

R ed ak tor lub je g o  z a s tg p e a  przyjm uje o d  g o d z . 18 
do  f i  r a n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście 60.

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
ezpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa № 62.

J&

CUD X X  WIEKU!!!

W CYKL0DROMIE TOWARZYSTWA CYKLISTÓW
w n ied z ie lę  3 0  sierpnia  1 9 0 8  r. 

S P O R T O W E  R O W E R O W E  P R Z E D S T A W IE N IE  . 
—  z udziałem znakomitej  t rupy  cykl is tów —

M. B A R A Ń S K I E G O  i
jazd a  na row erach  w  śm ie r te ln y m  k o le

o god zin ie  6  w ieczór. P rócz  te g o  n ow ość

Ś M IE R T E L N Y  SKOK Z R O W ER EM
z wysokości ‘-і I stóp. 564—3—2

BARAŃSKI
i m asa  n ow ośc i .  S z c z e g ó ł y  w afiszach.

i

Wystawa jfygieniczna
X77" Z L iiiT o lin -ie .

Zapisy przedłużone do i Wrz. i 
Otwarcie 12 Września.

5 5 8 — 4 — 3  i

SKŁAD MEBLI
jjraci fi. i f.  (joldsobel
Krakowsk ie -Pr zedmieś c ie  № 179 d. p. Lot te

vis ä -v is  Hotelu S a s k ie g o  (w  podwórzu).

P o s ia d a m y  na sk ła d z ie  w ielk i w yb ór  rozm ai­
tych m ebli  oraz w y p o ż y c z a m y  m eble .

557— 10—3

■ Jeżeli XIX wiek słusznie nazwano wie­
kiem budzenia się uczuć narodowych, gdyż 
rzeczywiście był on świadkiem dążenia 
wszystkich ludów Europy do stwierdzenia 
swej odrębności narodowej, uzyskania m o­
żliwie największej niezależnoścj, zaakcen­
towania jedności narodowej tych ludów, 
które były podzielone na drobne państew ­
ka i prowincje,— to wiek XX będzie m oż­
na nazwać wiekiem rodzenia się ide^ i s to ­
sunków międzynarodowych. Rzeczywiście 
jesteśmy świadkami jak na skutek rozwoju 
ikonomicznego zniknął partykularyzm pro­
wincjonalny, a teraz coraz bardziej ginie 
siasna wyłączność narodowościowa, odgra­
dzanie się chińskim murem  szowinizmu i 
nienawiści jednego narodu od drugiego.

Pionierem tego ruchu, jak każdej nowej 
dei, są warstwy robotnicze: one zapocząt-  
cowały zbliżenie międzynarodowe, one też 
najdalej się posuwały ku ideałowi przyszłej 
społeczności międzynarodowej, opartej na 
supełnej wolności i równości poszczegól­
nych narodów. Ale rozwój dziejowy nie- 
ibłaganie narzucił zapoczątkowane przez 
•obotników ideje innym klasom społecznym,

które dziś, o ile nie są usposobione reak­
cyjnie, muszą międzynarodowe zbliżenie i 
współdziałanie uznać za swój postulat.

Objawem najjaskrawszym międzynarodo­
wego zbliżenia się są coraz częściej odby­
wające się kongresy i coraz liczniejsze 
stowarzyszenia międzynarodowe.

Życie polityczne, umysłowe, kulturalne 
przekroczyło dziś ramki narodów  i stało się 
dorobkiem całej ludzkości. Niema dziś kwe- 
stji, któraby nie była międzynarodową, któ- 
raby nie wzbudzała zainteresowania po za 
granicami swego kraju.

Jedną z najbardziej żywotnych i ważnych 
spraw, narzucających się wszystkim bez 
wyjątku narodom świata cywilizowanego, 
jest sprawa oświaty ludowej. Pewnie że, 
jak wszystkie zresztą inne kwestje, nie jest 
ona wszędzie w jednakowym stad jum  i nie 
może być ryczałtowo rozwiązana bez 
uwzględnienia stosunków miejscowych, ale 
ogólne zasady, bez wnikania w ich zasto­
sowanie, są wspólne i winny być wspólnie 
omawiane.

W ażnym jest, aby porozumieć się co do 
programu i metody nauczania, aby nara­
dzić się nad sposobem zwalczenia przesz­
kód, jakie się w pracy napotyka, aby po­
dzielić się doświadczeniem, zdobytym  przez 
długą praktykę i porównać otrzymane re ­
zultaty. Tylko przez takie zestawienie i 
zapoznanie się ze s tanem  propagandy 
oświatowej w rozmaitych krajach, można 
sprawdzić w artość poszczególnych metod i 
teorji i znaleźć najwłaściwszą drogę pro­
w adzącą do celu.

Takie m otywy kierowały F rancuską Ligą 
Nauczania do przejęcia inicjatywy zorganizo­
wania Międzynarodowego Kongresu oświa­
towego. Ma się on odbyć w Paryżu  1-go 
—  5-go października r. b. Będzie to dru­
gi tego rodzaju kongres. Pierwszy odbył 
się w Medjolanie, we wrześniu 1906 roku 
podczas wystawy międzynarodowej w tym  
mieście. Jak on był potrzebny, może słu­
żyć za dowód fakt, że 500  prawie delega­
tów z różnych stron świata wzięło w nim 
udział.

Obecny kongres zapowiada się jeszcze 
pokaźniej i prawdopodobnie przyniesie więk­
sze rezultaty, gdyż program jego obejmuje 
te same sprawy, które były poruszane na 
I zjeździe, a więc gw arantuje wszechstron­
niejsze opracowanie referatów i łatwiejsze 
zorjentowanie się w tych skomplikowanych 
sprawach, co dodatnio odbije się na p ra­
cach Zjazdu.

Kwestje postawione na porządek dzienny 
są następujące:

I. Stowarzyszenia wychowania i naucza- 
uczania ludowego. —  Uniwersytety dla 
wszystkich.

II. Odczyty, czytelnie i bibljoteki lu­
dowe.

. III. W zajem na pomoc szkolna i poza- 
j szkolna.

IV. Wychowanie kobiet z punktu wi- 
I dzenia ich roli gospodyni i matki rodziny.

V. Wykształcenie zawodowe.

VI. Międzynarodowa wymiana dzieci.*)
I —  Wymienne kolonje wakacyjne.**)— Eks-
i  kursje i wycieczki naukowe nauczycieli i 
i  profesorów.

Po za właściwymi posiedzeniami Z jazdu 
! obradującym i nad wyżej wymienionymi 
i sprawami, organizatorzy projektują urządzić 
І  dla delegatów cały szereg wycieczek w 
! okolice P aryża  i po mieście, wspaniałych 
i przyjęć i obchodów, a mianowicie obchód 
I w Sorbonie na cześć zmarłego zeszłego 
j  roku uczonego Berthelot, ucztę szkolną, 
1 przyjęcie w historycznym R atuszu  pary- 
j skim, bankiety i t. d. Oprócz tego Liga 
I N auczania robi starania , by ułatwić dele- 
I gatom przyjazd i pobyt w Paryżu: wyjed- 
! nała 5 0 %  ustępstw a dla członków kongre­

su na wszystkich francuskich kolejach, sa ­
ma pokrywa wszystkie wydatki urządzenia 
kongresu, tak, że żadne wpisowe nie jest 
od urzędników pobierane, wyda wskazów­
ki dotyczące taniego urządzenia się w P a ­
ryżu. To też ze wszystkich stron napły­
wają liczne zapisy. Z Francji prócz właś­
ciwych instytucji oświatowych, jak Uniwer­
sytety Ludowe, Bibljoteki ludowe, szkolne, 
ruchome, czytelnie bezpłatne, towarzystwa 
odczytów z pokazami świetlnymi, to w a­
rzystwa szerzenia wykształcenia zawodowe­
go itd. wezmą udział inne towarzystwa 
kulturalne, jak: antyalkoholiczne, kolonji 
szkolnych, pomocy kształcącej się młodzie­
ży, nakoniec gimnastyczne, strzelnicze itd.

■ Z zagranicy zapowiedziały już udział to ­
warzystwa angielskie, amerykańskie, nie- 

i mieckie, belgijskie, szwajcarskie, włoskie, 
i czeskie, szwedzkie, norweskie, holender- 
І skie, duńskie, rosyjskie itd.

Z polskich instytucji ma wziąć udział 
i Warszawski Uniwersytet dla wszystkich, 
i który przedstawicielstwo zam ierza powie- 
• rzyć Polskiemu Uniwersytetowi Ludow em u 

im. Wurcela w P aryżu  i Tow. Bezpłatnych 
Czytelni w W arszawie, k tóre ma podobno 
reprezentować p. W ładysław Mickiewicz. 
O innych stowarzyszeniach polskich do tych­
czas nic nie słychać.

A dobrze by było, gdybyśm y pomyśleli 
o wzięciu czynniejszego udziału w między­
narodowym ruchu oświatowym, który dla

*) Dla ła tw ie j s z e g o  n a u czen ia  s i ę  język a  m ię  
dzy rodzinam i n astęp u je  w ym ia n a  na jakiś cza; 
dzieci. .

**) T a k a ż  w y m ia n a  m ięd zy  m ie sz k a ń c a m i mia- 
* sta  a w si,  dw uch w si p o łożon ych  w Innych c z ę ś  

c iach  kraju i t. p. w celach  zdrow otnych , Kształcą  
cych  lub innych.
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nas, narodu analfabetów, ma większe zna- j 
czenie, niż gdzieindziej. !

G. Żyński. I
P. S. Po bliższe informacje należy sie i 

zwracać: M. Leon Robelin, secre ta ire  Gene-  i
rai de la Ligue Franca!se de 1'Enseignem ent  1 
16, rue de M irom esu il ,  Paris.  Tam  też j 
przyjm ują się zapisy.

Światło głowy jest ciepłem serca, a pióru- i 
nem reki.

B. F- Trentowski. -

Echa piotrkowskie" o „Ziemi L i
Długie lata niewoli, ucisk, uniemożliwiający wszel­

ką pracę społeczno-narodową w jakiejkolwiek bądź 
formie, nie nauczyły nas cenić jednakże tej pracy 
nadewszystko i nie wyrobiły uczucia niezbędności 
poświęcenia tej pracy choćby drobnej części n a ­
szego „ j a “ . Nauczyły nas, niestety, czego po­
dejrzliwości względem siebie samych, lekkomyśl­
nego zohydzania się podejrzeniami wstydnymi. 
Jeżeli w ostatnich latach jakikolwiek objaw pracy 
społecznej poddawany był choćby najbardziej ob- 
jektywnej i słusznej krytyce, wówczas, zwłaszcza 
jeśli praca była zapoczątkowaną przez panujące 
stronnictwo, podnosił się przeciw śmiałemu kryty­
kowi okrzyk „zdrada*; tenże okrzyk— objaw nie­
ufności narodowej— powstawał z łona tegoż stron­
nictwa, o ile praca jakaś nie była wszczynana 
pod jego egidą. Są  to rzeczy aż nadto niestety 
znane a bolesne. Doniosłość podobnego zjawi­
ska polega na tym, iż wszelkie przez to rozumne 
współpracowanie, choćby pod innymi formami, s ta ­
je sie niemożliwym, jak sta je  się niemożliwą 
wszelka krytyka. Co więcej wszczepia się jad 
niewinny w czyjekolwiek szczere pobudki i in ten ­
cje, reagując na ich przejawy, insynuacją brudną, 
nieusprawiedliwioną, wstrętną Niema już zdro­
wej krytycznej wymiany myśli, rozważania. Jest 
tylko okrzyk jakiegoś fanatyka niepoczytalnego, 
czasem bandyty ducha narodowego, za którym 
idzie bezkrytyczna masa.

Nigdzie chyba nie padło i nie pada tyle oskar­
żeń o szpiegostwo, jak u nas, nigdzie chyba 
„Omyłka" nie jest bardziej aktualnym zawsze u- 
tworem, i nigdzie bodaj owe argusy narodowe nie 
m ają  większego podobieństwa do owego kurjera z 
m agistra tu , występującego w noweli P rusa.

„Kurjer Zagłębia* pomieścił, a za nim „Gazeta 
Kielecka przedrukowała, z racji oskarżenia rzuco­
nego na „Kurjer Lubelski" o „denuncjacje", ar ty­
kuł, w którym mówi: „Zanikający już prawie odłam 
prasy postępowej sm utne po sobie pozostawia

wspomnienie. Niema! każdy z tych świstków, za  
wraże powstałych pieniądze i usiłujących utrzy­
mać się na powierzchni za cenę naw et podłości, 
chętnie chwytał się wszelkich środków przymile- 
nia się z jednej strony rozszalałemu socjalizmowi, 
a z drugiej zaskorupiałej w ciemnocie masie ży­
dowskiej.“

Nie reagujemy przeciw słowu „świstek", komuż \ 
ono bardziej przystoi niż właśnie „Kurjerowi Z a ­
g łęb ia* , przypominan y jednak obydwum pismom: 
denuncjacja przed społeczeństwem, insynuacja ni­
czym nie poparta, jest podłością nie mniejszą od 
wszelkiego innego donosicielstwa.

25 Belgji,

G e m b t o u x .
—  Chcesz choćby pobieżnie zobaczyć rodzimą 

kulturę obcego, a zresztą dodamy i swojego, k ra ­
ju, wie zatrzymuj się w stolicy tegoż, ale na pro­
wincji— mówił mi raz taki, co zęby zjadł na za­
granicach.

Tym razem  sprawdziłem to na sobie, znalazł­
szy się w Belgji, lokując w Gembloux— prowincjo­
na lnej mieścinie, w okręgu Namür. Bo rzeczywiś­
cie, choćby i znakomita Bruksella ze swoim 50-cio 
mlłjonowym Pałacem  Sprawiedliwości, z w spania­
łym i ślicznym w środku miasta botanicznym o- 
grodem, z bogatymi muzeami, niesłychanej zam o­
żności mieszczaństwem, piękną okolicą, a choćby 
i szeregiem wzorowych szkół, szpitali i t. р., ta  
Bruksella, to mniej więcej kosmopolityzm. Wszak 
wszystko tamto w większym, mniejszym stopniu 
dzisiaj spotyka się tak dobrze jak w Brukselli tak  
w Wiedniu, Petersburgu, a zresztą i w Melburn 
więc Australjl. Z resz tą  i W arszawa w stosunku 
do Międzyrzecza to Bruksella.

I tak, z tych i innych powodów zaistalowałem 
się w Gemloux, o którym zresztą wspomniałem w 
poprzednim moim liście mówiąc o wykładnikach 
zamożności tego kraju. Ale pisząc, że  takie G em ­
bloux, liczące 4,500 mieszkańców, posiada 16 szkół 
i szkółek, nie nadmieniłem, co czynię, że G em ­
bloux ma jeden jedyny, jak dzisiaj, kościół. D a ­
wniej inaczej tu było. Świadczą o tym olbrzymie 
i piękne, naw et wspaniałe mury skasowanego nie 
tak dawno, klasztoru Benedyktynów, a te obecnie 
zajmuje „Wyższy rządowy Instytut Agronomiczny".

Zwiedzam takowy.
—  P rzepraszam — zwracam się z zapytaniem do 

przewodnika, jednego z panów laborantów— co to 
za nowy, taki oryginalny pawilonik, bo o ile p a ­
miętam, w zaprzeszłym roku, gdy tu byłem po raz 
pierwszy, nie było go wśród tych klombów.

—  A, to dodatkowe laboratorjum. Dostaliśmy, 
widzi pan, nowego profesora chemji rolnej, a ten 
sobie zażądał takowego. Zwiedzał pan nasze wy­
borne główne laboratorja, ale cóż było robić. R a ­
da Instytutu poleciła opracować projekta, a po 3 
tygodniach rzecz była w ministerjum zdecydowa­

na, zaś po 4 miesiącach kosztem 650 tysięcy 
franków dodatkowe, samo przez się wzorowe la­
boratorjum, jak je pan widzi, było oddane do roz­
porządzenia p. profesorowi, no i studentom.

Co słysząc stanęły mi w oczach dziś stojące 
szkieletem mury naszej warszawskiej politechniki 
z jej laboratorjami, na które i tak ongi trza było 
czekać dziesiątki lat i budować z wyżebranych po 
ludziach ofiar. A gdy tu w Belgji i ludzie i wła 
dza w ten sposób traktują sprawę oświaty, nic 
dziwnego, że taki Instytut w Gembloux stoi na 
wysokości zadania, a patent tegoż Instytutu, to 
pierwszorzędny nie tylko na Belgję ale i Francję, 
Rosje, Grecję, Amerykę, nawet i Japonję. To też 
większe pół słuchaczów Instytutu to „zbieranina" 
z całego literalnie świata. Instytut daje stopień in- 
żyniera-kultury i znakomicie traktuje cukrownic­
two i przemysłowy kierunek rolnictwa. Polaków 
spotkałem kilkunastu. W stęp co prawda do in­
stytutu ułatwiony. W ystarcza 6-klasowy, choć i 
prywatnych szkół, patent Ale za to wymagania 
pracy w laboratorjach, repetycje, egzamina przej­
ściowe i ostateczne, są maximalne— surowe. To 
też Gembloux jak np. dla naszej młodzieży, naj­
częściej źle przygotowanej, nie wytrwałej w sys­
tematycznej pracy, jest, powiedziałbym grzecznie, 
zatrudnym. Jeden, najwyżej dwuch ich corocznie 
kończy takowy. A szkoda. D. л.

ї ж  rażen ia  z wycieczki do k n n ie r a .
Urządzona wycieczka w d. 23 b. m. przez Za­

rząd pracowników handlowych m. Lublina pozosta­
wiła uczestnikom miłe wspomnienienia. Przy za­
powiadającej się pogodzie wyruszyliśmy o godz. 7 
rano ze st.  Lublin w liczbie 35 osób obojga płci: 
oprócz 5 dzieci w specjalnie dodanym nam wago­
nie, który uzyskaliśmy dzięki uprzejmości dr. Ż. 
Nadwiślańskich po zniżonej taryfie. Z  Puław  wy­
jechaliśmy o godzinie 9-ej wynajętymi naprzód 
furmankami i powozem. Przejechawszy miasto, 
wydostaliśmy się na dobrze u trzym aną szosę pro­
wadzącą do Kazimierza, gdzie minąwszy pierwsze 
dwie wioski ukazał się naszym oczom miły i n ie ­
powszedni krajobraz— z lewej strony góry porosłe 
krzakami, z prawej zaś Wisła, gdzie niegdzie dźwi­
gająca na swych barkach tratwy i łodzie rybackie 
Dojeżdżając do Kazimierza ujrzeliśmy zdała po p ra ­
wej stronie Wisły ruiny zamku Janowickiego, z 
którym wiele łączy się wspomnień historycznych. 
W jeżdżając do Kazimierza po lewej stronie sterczą 
ruiny dawnych śpichrzów, a nieco dalej w górze 
zwaliska zamku i wielka wieża okrągła, w której, 
jak głosi historja, więziony był przez Kazimierza 
Wielkiego Maciej Borkowicz, wojewoda poznański, 
za różne rozboje i nadużycie,zaufania Kazimierza W. 
P a trząc  na tych niemych świadków przeszłości, 
które prawdopodobnie niezadługo runą w stos gru­
zów, przychodzi na myśl św ietna przeszłość K a­
zimierza, zwanego niegdyś małym Gdańskiem, który
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franek yintyalkoholik.
( S  Z  К  I  С).

(Dokończenie).

By za swoj trud i znój 
Miał chleba wdowol!
Um iłował on te ziemie 

N adewszystko,
Ukochał ją  krwią 
I żalem serdecznym!..
Musi stać s if na tej ziemi 
Sprawiedliwość Boża:
Każden niech ma, co mu się należy, 
A chłop— rolę!
Jak mu nie 
To se sam weźmie!..
W yjadą w pole o zorzy 
P łu gi błyszczące,
Szkapy parskać będą wesoło,’ 
I wyrwie się pieśń ochocza 
Z pełnej piersi chłopa, 
Krającego w równo skiby

Kawał ziem i—
Ukochanej— w łasnej!..
Franek unosił się własnymi myślami.
W  głow ie mu się rozjaśniło, aż taka jasność 

się zrobiła, jakby słońce i gwiazdy chodziły po 
j  ziem i...
! B łogość go ogarnęła— sam nie wiedział co 

się z nim dzieje.
—  Am en,— rzekł cicho; postał jeszcze chw i­

lę, spoglądając na łany.
Mrok już zapadał. Franek kaszkiet nałożył i 

ruszył drogą prowadzącą przez las. Przyśpie­
szy ł kroku, bo kilka wiorst miał jeszcze przed 
sobą.

Las był młody i gęsty. Jakby zamarł, taka 
była cisza; ani świergotu ptactwa, ani szmeru 
gałęzi nie chwytało ucho.

Raptom Franka coś tknęło, nachmurzył się: 
przypomniał sobie przestrogi żony i ekonoma.

—  A nuż?.. Zatrzymał się, rozważając, czy 
zawrócić i inną drogą?..

Aby las okrążyć, trzeba było kilka wiorst 
drogi nałożyć.

Ce tam, babskie gadanie!— dodawał sobie ku­
ra żu .— Niech jeno ruszę, dam se radę, nie zmo­
g ą  m nie!...

Franek przeżegnał się i ruszył przed siebie.

Szedł szybko, odmawiając półgłosem: „Kto
się w obronę odda Panu swemu*. 

Księżyc spłynął na wierzchołki drzew, jasny­
mi plamami znacząc leśną drogę. 

Frankowi raźniej robiło się na duszy. 
N agle szelest usłyszał. Z zarośli wychyliły 

się trzy cienie. Franek nie cofnął się, podszedł 
bliżej. Trzech chłopów stanęło na drodze, a 
jeden— z boku, w zaroślach, jakby czegoś pil­
nował, czy coś ukrywał. 

—  Źle będzie—-pierzchnęła Frankowi myśl.
PoStąpił parę kroków naprzód, a chłopi sta­

nęli i czekają. Franek poznał swych wrogow: 
każdy z nich znał j e ż  siłę  Frankowej pięści.

Zmierzyli się spojrzeniami, ani słowa nie za­
mieniaj ąe.

Franek chce przejść, stojący w środku, zastę­
puje mu drogę...

—  Odejdź, bo lunę,— gorzała od ciebie zieje 
— bydleś, a nie człow iek— odejdź bo lunę!— o- 
strzega Franek.

—  Ano luń!..
Franek stanął, pięść zacisnął, czeka. W al­

czy z sobą... Schodzi z drogi, aby przejść przez 
zarośla i wyminąć drabów.

D rugi zabiega mu drogę.
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dziś p rz e d s taw ia  niewielką osadę,  l iczącą zaledwie 
kilka tysięcy m ieszkańców .

S ta n ą w s z y  na miejscu  o godzinie 11, po k ró t­
kim wypoczynku ruszyliśmy w góry, gdzie po d ro ­
dze oglądaliśm y dobrze zachow any  daw ny ratusz , 
chwilowe m ie jsce  pobytu K az im ierza  W., front 
jego zdobią śliczne p łaskorzeźby  p rze d s taw ia ją ce  
rycerzy. O becnie  mieści się tu ap te k a  i u rząd  
gminny. Je s t  to jedna z pam ią tek ,  k tó re  oparły się 
zębowi czasu i w artoby pom yśleć ,  ażeb y  w dal­
szym ciągu p am ię tać  o konserw acji  tak  o ryginal­
nej budowy.

P ięk n e  widoki z pod dębu , na  góry trzech  krzyży 
i basz ty  K az im ierza  w ynagrodzi ły  trudy  w yciecz­
kowiczów, n ieprzyzw yczajonych  do chodzen ia  po 
górach . W ogóle dła tych, k tórzy  nieraieli sp o so b ­
ności og lądać  wyższych gór i przyzwyczajen i są  do 
m onotonnych  równin, w ycieczka ta  spraw iła  miłą 
n iespodziankę .

P ow róciwszy  z wycieczki udaliśm y się de k o ś ­
cioła farnego, w którym po lewej s t ron ie  mieści 
s ię  kaplica królewska, gdzie w spec ja ln i^  do tego  
p rzeznaczone j księdze zap isu ją  się  zw iedza jący ,  co 
1 my1 również uczyniliśmy. N as tęp n ie  podziwialiś­
my p iękne o rgany ,  które im ponują  sw oim  rozm ia­
rem  i zda je  mi się, że n iew iele  św ią ty ń  może 
poszczycić się tak im i organam i.  N as tęp n ie  zw ie­
dziliśmy klasztor  po-R eform acki,  gdzie w podzie­
m iach  spoczyw ają  bez trum ien  zakonnicy  tej r e g u ­
ły i są  tak zakonserw ow ani,  że skóra  n a  tw arzy  
zupełn ie  je s t  p rzyschn ię ta .  Nie rob ią  więc w ra­
żen ia  kościotrupów, tym  bardz ie j,  że  są  dobrze 
również zak o n se rw o w an e  kob ie ty .  D alszem u  zw ie­
dzaniu  p rzeszkodził  nam  deszcz,  uda l iśm y  się p rze ­
to na  obiad, który  spożyliśmy wspólnie przy a k o m ­
p a n iam e n c ie  dom orosłych m uzyków. P o d c z a s  wy­
cieczki p. F re y b e rg  dokonał kilku zd jęć  fo to g ra ­
ficznych uczes tn ików .

P rz e z  cały czas  panow ał nas tró j bardzo  se rd e cz ­
ny  i p a t rząc  n a  tę grupę n ie d aw n o  zaznajom ionych  
osób zdaw ało  się , że łączy  ich zdaw ien  daw na nić 
na jse rdeczn ie jsze j  przyiaźmi. Było to więc bardzo 
p rzy je m n ą  n ag ro d ą  dla o rgan iza to rów , to też p r o ­
jek tu je  się je szc ze  w tym roku d rugą  wycieczkę,
0 której w swoim ,czasle po d am y  wiadom ość.  Ku 
wielkiej nasze j uciesze  deszcz p rze s ta ł  padać ,  z 
czego  chcie liśm y skorzystać ,  lecz tu te jszy  g l in ias ­
ty grun t górski n ie pozwolił nam  na dalsze w y­
cieczki. O godzin ie  7 w yruszy liśm y z K azim ierza
1 s tanę l iśm y  o 9 w P u ław ac h ,  gdzie oczekiwał na 
nas  w ago*, w k tórym  o godzinie II wróciliśmy do 
Lublina ,  aby  n az a ju trz  s ta n ą ć  do ciężkiej taczki 
życia. A. B.

€c/]a polityczne.
Przyłączenie państwa Kongo do Belgji.

Jak  już w iadom o z te leg ram ów , belg ijska  izba 
depu tow anych  uchw aliła  p rzy łączen ie  p a ń s tw a  K on­
go do Belgji.

Odejdź, psia— wiaro, bo jak  lunę, farbą 
się zalejesz!— ryczy F ranek , bo złość wielka w 
nim zaw rzała.

—  Ano sprobój! —słyszy zuchwałą edpowiedź.
Lunął według zwyczaju... W toj samej chwi­

li drab, stojący za Frankiem , wymierzył mu 
w ty ł głowy potężny cios toporem.

Jeden okrzyk wyrwał się z piersi Franka.
Padł. Drab poprawił, gdzie popadło, posiekł, 

poćwiartował.
Ciszę zmącił odgłos szybko oddalających się 

kroków.
Nad wierzchołkami drzew przeszedł powiew, 

niby westchnienie głębokie. Księżyc, płynąc os­
pale nad lasem, spojrzał przez konary: u stóp
dębczaka, w wielkiej kałuży krwi leżało ciało 
F ranka, potwornie zeszpećone od uderzeń topora; 
jedno tyjjro oko, nietknięte ostrzem, spoglądało 
w niebiosa, jasne , pogodne— jak im  było za ży­
cia. Księżyc nakry ł się chm urą i potoczył się 
dalej, w przestworza. Zaszemrały gałęzie mło­
dych dębów...

Jeno wicher, zawodząc nad mogiłą Franka, 
śpiewał mu melodje na motyw opowieści F ran ­
ka z chłopskiej doli:

„Źle się dzieje na tej ziemi*.

K U R I E R

W ten sposób B elg ja  pozyskała  o g rom ną  kolon- 
ję, której p rzes trzeń  wynosi 3 ,8 0 0 ,0 0 0  kilom etrów  
kw adra tow ych ,  t. j. 80 razy  więcej, niż m etropolja.  
H istorja  tej kolonji je s t  bardzo  c iekaw a .

Kiedy S tan ley  w styczniu  1878 r. powrócił ze ; 
swej słynnej podróży po Afryce, p rzeds ięw z ię te j  z 
polecenia gaze t  „N ew  York Herald* i „Daily T e ­
leg raph* ,  król belgijski, Leopold II, utworzył,  przy 
pomocy S ta n le y ’a, „K om ite t dla z b a d an ia  górnego  
K ongo" .  K om ite t ten sy s tem a ty cz n ie  i e n e r g ic z ­
nie bad a ł  ten  kraj,  w celu wydobycia  z n iego ko ­
rzyśc i ekonom icznych  i w r. 1883 zam ien ił  się w 
„M iędzynarodow e T ow arzystw o Kongo*.

W r. 1884 konferencja m iędzynarodow a, w k tó ­
rej brali udział p rzedstaw ic ie le  14 pańs tw , o b r a ­
du jąca  pod p rzew odnictw em  B ism arcka ,  ułożyła 
p raw a  zasadn icze  „n iezależnego  p ań s tw a  Kongo* 
( e ta t  in d e p en d a n t  du Congo) U pew nionych  co 
do zgody obu izb par lam entu  belgijsk iego, król 
Leopold  dnia 1 s ie rpn ia  1885 r. zakom unikow ał 
m ocars tw om , k tóre  brały  udział w konferenc ji  b e r ­
lińskiej, że w stąpił  n a  tron pań s tw a  Kongo.

W  r. 1887 par la m en t  belgijski pozwolił pańs tw u 
Kongo w ypuścić w Belgji obligacje  na  su r rę  150 
tys. franków dnia 2 s ie rpn ia  1889 r. Leopeld  II 
sporządził  te s ta m en t ,  w k tórym  p rzekazyw a ł  Bel­
gji po swojej śm ierci w szys tk ie  swoje p raw a w 
pańs tw ie  Kongo. J e d n a k ż e  w rok potym t e s t a ­
m e n t  ten  zos ta ł zniszczony i za s tą p io n y  um ow ą z 
dnia 3-go  s ie rpn ia  1890 r. pom iędzy królem a Bel- 
gją, a a  k tórej mocy Belgja  o b ew ią za ła  się poży ­
czyć pańs tw u  Kongo 2 5 ,0 00 ,000  franków  bez  pro­
cen tów  n a  10 lat,  w zam ian  za co król o b o w ią z u ­
je  się  po upływie tego te rm inu  o ddać  Kongo B e l ­
gji każdej chwili, k iedy tego  Belgja  zapragnie .

P óźnie j ,  w r. 1896, p a r la m en t  belgijski wydał 
pańs tw u  Kongo jeszcze  5 ,000 ,000  franków. P o  u- 
pływie tych dziesięciu  lat,  król Leopold zaczą ł  pod 
różnym i p re te k s ta m i uchylać  się od w łasnych  zo ­
bow iązań .  N ietylko nie zwrócił 30 ,0 0 0 ,0 0 0  f ra n ­
ków wypłaconych  w formie pożyczki przez  p ar la ­
m e n t  belgijski pańs tw u  Kongo, lecz z najbardzie j 
reji towych części te ry to rjum  pań s tw a  Kongo u tw o ­
rzył kró lew skie  m a ją tk i ,  k tóre  chc ia ł  za trzym ać  
dla s ieb ie ,  i prócz tego postawił cały szereg  t a ­
kich n iedogodnych  dla Belgji w arunków , że p a r la ­
m e n t  w żaden  sposób nie mógł się zgodzić na  
przy jęcie  tego  „podarku* króla.

W s k u te k  tego sp ra w a  Kongo s ta ła  s ię  źródłem  
us ta w icz n y ch  sporów pom iędzy  k ró lem  Leopo ldem  
a p a r la m e n te m  belgijskim; spory te  te ra z  dopiero  
skończyły  się p rzy jęciem  us taw y  o p rzy łączeniu  
p ań s tw a  Kongo do Belgji.

N iesu m ie n n a  ek sp loa tac ja  ek o nom iczna  cudzo­
ziem ców  w pańs tw ie  Kongo dosz ła  do tak ich  roz­
m iarów, że w sierpniu  1903 roku angielski m in i­
s te r  sp raw  zag ran ic zn y c h  zwrócił się z tego  po ­
wodu z n o tą  do rządu  belg ijsk iego . W  Anglji u -  
tworzyło  się w r. 1904 T ow arzys tw o  obrony  m u ­
rzynów  w pańs tw ie  Kongo pod n az w ą  „C ongo R e ­
form A ssoc ia t ion“.

P o d  wpływem  agitac ji  tego  T o w arzy s tw a ,  po­
słano  do Kongo komisję ś ledczą dla sp raw dzen ia  
zanaięszczonych w dz iennikach  europejsk ich  w ia ­
domości o różnych nadużyciach  europejczyków. 
W iadom ośc i  te  p raw ie  w szys tk ie  o k aza ły  się p r a ­
w dziwe. B elg ja  te ra z  będz ie  m usia ła  dowieść, 
czy  je s t  w m ożności o s ią g ać  dochody ze swej no ­
wej kolonji, b e z  u c iekan ia  się do tak ich  środków 
rabunkow ych , do jak ich  uciekali się do tąd  w łaśc i­
ciele K onga,  t. j. g ru p a  kapi ta l is tów  pryw a tnych  z 
króle L eopo ldem  n a  czele.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Przebieg jarmarku w Lublinie na Kalinow- 
S Z C Z y Ź n i e .  W  poniedzia łek  rano  nas tąp i ło  o tw a r ­
cie p ie rw szego  siedm iodniow ego ja rm ark u  na  Ka- 
linowszczyźnie. P ie rw sze g o  dnia n a  placu ja rm a r ­
cznym  były pustki.  K ilkadziesią t sz tuk  koni stało 
w s ta jn iach ,  a na  spec ja ln ie  p rzeznaczonym  placu 
n a  świnie, naprzec iw  kokościoła kupiło się spore s tado 
świń karm nych ,  sp row adzonych  na zwykły ponie­
działkowy ta rg  na  świnie tuczone. Ale ludzie nie 
tracili nadzie i,  sp o d z iew a jąc  się rozw in ięc ia  j a r ­
m arku  we czw artek i gdyż prócz s iedm iodniowego, 
miał się  odbyć i zwykły czw artkow y ja rm ark  n a  
krowy i św inie ,  i n ie zawiedli się. W e  w torek  
z ra n a  zaczę ły  n a d c ią g a ć  furmanki z wszelkim i to ­
w aram i;  k ra m a rz e  z m ia s ta  rozstawili  się w ro ­
zm aitych  punk tach  ja rm a rk u .  Już w ś ro d ę  m ożna  
było za uw ażyć  w iększy ruch  z powodu p rzybyc ia  
kupców z Łodzi i S o sn o w c a  z tow aram i b ław a tn y -  
mi a  także  k ram ó w  i szew ców .

T ro tu a ry  były zas taw ione  n ie p rz e rw an y m  sz n u ­
rem  różnych  krawców". J a rm a rk  doszed ł do ku l­
m inacy jnego  punk tu  dopiero w cz w ar tek ,  gdy wło­
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śc ian ie  z pobliskich wsi nadciągnęli  z trzodą ch le ­
w ną i krowami, a  którymi tego  dn ia  były z a p e ł ­
nione wszystkie place, p rze zn ac zo n e  n a  ten  cel. 
W łośc ian ie  widocznie oddaw na  oczekiwali na j a r ­
m ark  lubelski,  aby  sp ieniężyć swój przychów ek, gdyż 
tu ta j zaopatrzyli  się też w wielką ilość rzeczy ,  
n iezbędnych  do użytku dom owego. N a placu j a r ­
m arcznym  panow ał przez cały dzień  ruch ożyw io­
ny. W  godzinach  popołudniowych krzyki p ijanych  
świadczyli ,  że za ła tw iono  dużo dobrych ta rgów .. .  
według g rzeszn eg o  zwyczaju  przy monopolce. Z e r  
obfity mieli w sze lacy  w ydzw igrosze czychający n a  
ła tw ow iernych  ja rm arkow iczów . N abyw ano  pude ł­
ka  z cukierkam i,  w których  dla p rzynęty  były p r e ­
zenty. W idząc,  iż n ie jed n e m u  z kupu jących  los 
poszczęścił,  rzucali się w szyscy  i rozkupywali d u -  

detka, aie po większej części zawodzili się w 
swych oczek iw an iach .

Lecz najlepszy in te re s  zrobili w łaścic iele  p i ­
wiarń, k tórych nam nożyło  się  n a  Kalinowszczy- 
źnie około 20. W dnie ja rm a rc z n e  głośno tu je s t  
od wszelakiej m uzyki i gramofonów. W  p ią tek  
z ra n a  kupcy zaczęli opuszczać p lac ja rm arczny ,  
aby  zdążyć  n a  ja rm a rk  do Ł ęczny , tak  że  już w 
południe zos ta ły  tylko gdz ien iegdzie  porozrzucane  
kram iki.  L udzie  k o m pe ten tn i  w tej sp raw ie  p rz e ­
pow iada ją  ja rm ark o w i na  K alinowczyźnie św ie tną  
przyszłość. P o d o b n o  zw ykłe  poniedzia łkow e I 
czw artkow e ta rg i  nie b ę d ą  się  nadal odbyw ały  na  
ca łym  placu ja rm arcz n y m , jak  do tąd ,  lecz tylko 
n a  wydzie lonym  n a  ten cel p lacu  n ap rzec iw ko  k o ­
ścioła. M ag is tra t  chce zabez p ie czy ć  w ten sposób 
zap row adzone  u lepszenia  od zag łady .

Wypadek p r z y  pracy. Dnia 2 8  b. m. w depo 
Lublin przy  zde jm ow an iu  z pa row ozu  pom py s y ­
s te m u  W e s ty n g h a u za  zdarzy ł się n ieszczęśliw y w y ­
pad e k :  pom pa  sp a d a ją c  z w ysokośc i 3 ch łokci w a ­
gi około 15 tu pudów, obcię ła  ślusarzowi F .  D e n i ­
sowi u nogi duży palec, p rzygn io t ła  nogę p ra k ty ­
kantowi Z a le sk ie m u  i rękę  p rak tykan tow i S t ra u -  
sowi. P ie rw sze j  pomocy udzielił im felczer kolejowy. 
D en isa  odwieziono do szp ita la .

Zawiadomienie. D yrek to r  L ubelsk ie j  7- io  k l a ­
sowej Szkoły H andlow ej m ęskie j zaw iad a m ia ,  że 
lekcje  w szkole rozpoczną się w środę  dnia 2 -go  
w rześn ia  r. b.

Kradzieże. D nia  28 b. m. z balkonu p. S .  S a r ­
neckie j p rzy  ulicy Zam ojsk ie j  skradz iono  kołdrę, 
wartośc i 7 rub. P o d e jrz a n e g o  o k radz ież  J. J a ­
k ub cz ak a  a re sz to w a n o .

T eg o ż  dn ia  na ta rgu  za M a g is tra tem  s k r a d z io ­
no w łościance K. Groszkowej kilka sztuk płó tna 
wartości 8 rub. A resz tow ano  pod e jrz an ą  o tą 
k radz ież  E. N ow aczyńską .

Pożar w Bychawie. D nia 22  m. b. około godz. 
6 wiecz. w szczą ł  się pożar  na  s trychu  domu Roj- 
zne ra .  Z aw d z ięc za jąc  śp ie sznem u  ra tunkow i m ie j­
scowej s traży  ogniowej s t r a t  znacznych  n iem a.

Pożar w Woli Małej. W  nocy z niedzieli na  
poniedzia łek  około godz. 12 z niewiadom ej p rzy ­
czyny w szczą ł się pożar.

Spaliła  się s todoła, n a leżąca  do S t.  Znoją , wraz 
z zna jdu jącym  się  w niej zbożem . S tra ty  wyno­
szą  1000 rubli.

Ochrona II na  Kalinowszczyźnie rozlepiła n a  mu- 
rach  p raśbę  o sk ład an ie  zapom óg  n a  u trzym an ie  86 
dzieci.

Uwolnienie. D nia  29  b. m. uwolniono z w ię ­
z ien ia  lube lsk iego  i odstawiono do m ie jsca  u ro ­
dzenia  n a s tę p u ją c e  osoby, a re sz to w a n e  na za sa d z ie  
p raw  s ta n u  w ojennego: Ja n a  Kota, M a gda lenę  S o ­
bczak ,  Józefa M artyna i M arjannę  P o d n ie s iń sk ą .

Pożar ed pioruna pow sta ł  w c z w a r te k  o godz. 
1 w nocy, we wsi B ystrze jow ice  gm . P ia sk i .  S p a ­
liła się s todoła  w łośc ian ina P io t r a  S ta s z a k a  a ta k ­
że zna jdu jące  się w niej zboże i n a rz ę d z ia  ro ln i­
cze ogólnej w ar tośc i  3 0 0  rb.

Z j lv r et i u..

Warunek. P rz e ła ż e n y  z a m k n ię te g o  gim nazjum  
polskiego w P io trk o w ie  inż. Ja k o b so n ,  k tó ry  przy­
był do W a rsz a w y  s ta ra ć  s ię  o poaow ne o tw arc ie  
szkoły, o trzy m ał  odpow iedź ,  że szkoła  będzie o- 
tw a r ta  wów czas,  gdy  p. J. z a m ia n u je  na  dyrektora 
szkoły  ros jan ina .

Do instytutu w eterynaryjnego przyjęto do tych­
cz as  2 0 0  po d ań  od kan d y d a tó w , śród których jest 
40  (2 0  proc.)  żydów. P o d łu g  decyzji dyrek to ra  in­
s ty tu tu ,  p rzyjęci zo s tan ą  p rzedew szystk im  g im n a­
ziści, n as tęp n ie  realiści, dla uczniów zaś którzy 
skończyli szkoły handlowe, zos tan ie  zaledwie kilka 
m iejsc .

Menety złote. W k asach  B anku  pańs tw a  zaczę-  w 
to  p rak tykow ać  nowy sposób w ycofyw ania  z obie-



gu m cn e t  złotych,  nie ma jących p raw em przepi ­
sanej  wagi sku tk iem wytarcia .  Oto mone ty  takie 
p rzec inane  są nożycami  i za t r zym yw an e ,  różnicę 
w wadz e  zaś obowiązan i  są pokryć interesanci .  
W oo ec  tego  należy zwracać  baczną  uw ag ę  na c a ­
łość p rzy jmowanych  mone t  złotych,  n i e u w a g a  b o ­
wiem n ar a ża  na  znacz ne  s tosunkowo straty.

Koszta uzupełnienia normy. Jeden  z zamoż 
nych właściciel i  domów w Wa rszawi e ,  żyd,  chcia ł  
oddać do szkoły handlowej  swego  syna ,  lecz tu 
mu oświadczono ,  że dopiero po zapisaniu się j e ­
szcze 3-ch uczniów— chrześci jan,  syn jego będzie 
mógł  się zapisać,  gdyż w razie p rzeciwnym b y ło ­
by to p rzakroczenie  normy procentowej .  Nie m o ­
gąc  się doczekać tych 3-ch  ka n d y d a tó w — chrześ-  
cian,  właściciel  domu zapłaci ł  za  wpis i oddał  do 
szKoły t r zech katolików,  syna  sweg o  st róża ,  sz ew ­
ca ubogiego i wdowy-praczk i ,  a n a  waku jące  
wtedy miejsce dla żyda zapisał  swego  syna .  Do­
bry sposób; szkoda,  że tylko dla ludzi zamożnych  
dostępny.

Katastrofa kolejowa— 13 ofiar. Wczoraj w 
południe na odnodze Mławskiej kolei Nadwiślań­
skich wydarzyła się katastrofa, której ofiarą padło 
aż 13 osób z pośród podróżnych i służby p ociągo­
wej. S zczegó ły  wypadku są następujące:

Pod st. Modlin pociąg № 24  schodził po sp ad ­
ku z dość znaczną szybkością. Skutkiem słabych  
spięć pomiędzy w agonam i— kilka wozów oderwało  
sie i oddzieliło od pociągu. Maszynista Gadomski,  
chcąc, ażeby oderwana część  pociągu połączyła  
się z resztą w agonów — zatrzymał przód pociągu; 
wówczas w agony oderwane najechały na zatrzy­
maną część ,  ale z taką siłą, że kilka wozów ule­
gło rozbiciu, a jadący w tych wagonach podróżni 
— dotkliwym szwankom.

Troje rannych przewieziono do Warszawy pocią­
giem osobowym o g. 5 i pół pp.

Ogółem poszwankowanych jest 13 osób; potłu­
czenia spowodowane zostały przeważnie skutkiem  
tego, że podróżni, gdy pociąg nagle stanął— rzuci­
li się do drzwi, ażeby zobaczyć, co się  stało. W  
tej chwili, skutkiem gwałtownego wstrząśnięcia,  
drzwi wagonów IV klasy sam e zatrzasnęły się; 
raniąc tych, co się w drzwiach znajdowali.

Pierwsze j  pomoc y  udzielili  po sz wa nko w any m:  l e ­
karz kolejowy i wojskowy,  l eka rze  z twie rdzy Mo­
dlińskiej .

Oprócz ofiar w ludziach uszkodzeniom uległo 9 
wagonów. W ypadek p r z e r w y  w ruchu pociągów nie  
spowodował.

Ostatnie wiadomości.

Następca tronu  tureckiego. Ks. R eszad  Effendi, i 
ma podobno nadal co piątek uczestniczyć z suł- i 
tanem w salamliku, a po nabożeństwie przebywać, I 
jako gość sułtana, w Ildiz Kiosku i zapoznawać . 
sie ze sprawami państwowymi. Ks. Mahomet ; 
Reszad Effendi jest młodszym bratem sułtana pa- | 
nującego. Urodzony w Konstantynopolu 3 go listo- j 
pada 1844  r., posiada w armji tureckiej stopień ( 
jenerała i jest domniemanym następcą tronu, któ- ; 
ry objąłby pod nazwą Mahometa V. Dotychczas  
trzymany zdała od dworu skutkiem podejrzliwości 
brata sułtana, oraz intryg dworskich, obecnie do­
piero, po zm ianie ustroju państwowego w Turcji, 
obejmuje należne sobie stanowisko.

Cholera. W Charkowie zmarła druga osoba  
na cholerę.

W Maroko, w  Paryżu krąży pogłoska niespra­
wdzona, jakoby kompanja francuskiej Legji zagra­
nicznej wkroczyła do Fezu.

Zjazd słowiański. W ychodząca w Pradze „Cze-  
sko-słowiańska korespondencja* donosi,  że dalszy  
ciąg konferencji wszechsłow iańskiej odbędzie się  
15 grudnia b. r. w W arszawie, dokąd wyjeżdża  
15 delegatów czeskich.

Biuro prasowe. Pom iędzy reformami, proje­
ktowanymi w ministerjum spraw zewnętrznych  
szczególną u w agę zwraca projekt utworzenia biura 
prasowego, które będzie miało na celu dostarcza­
nie ministrowi wyciągów z prasy rosyjskiej i za­
granicznej o zewnętrznej polityce rosyjskiej. Biu­
ro to będzie również komunikowało rozmaite wia­
domości gazetom .

Telegramy.
Z ap ęd y  w o j o w n ic z e .

Londyn, 29  sierpnia. Z Buenos Aires donoszą,

j ze pa r l ament  a rgen tyńsk i  uchwali ł  kredyt  w sumie  
55 miljonów dolarów na wzmocnienie  floty wojen­
nej i artylerji ,  wobec  możl iwego s t arc ia  zbrojnego  
z Brazyl ją .  Rząd  brazyli jski  wysłał  podobno a-  
j entów do Europy po zakup broni.

K o n s ty tu c ja  w  C hinach .
Pekin, 29 s ie rpnia .  Ukaza ł  się ed yk t  cesa rski  

zapowiada jący  ponownie  za prowadzen ie  konstytucj i  
w pańs twie chińskim.  P r a c e  p rzygo towawcze  m a ­
ją być ukończone  w ciągu lat  dziesięciu.

S ta n  z d r o w ia  C lem en ceau .
K a r lsb a d ,  29 s ierpnia.  S tan  zdrowia C l e m e n ­

ceau  poprawił  się znaczn ie ,  jut ro zap ewn e  p r e ­
zes  mini st rów f rancuskich  opuści  już łóżko.

W y s t a w a  w  K ijo w ie .
Kijów, 29 sierpnia. Otwarto wystawę rybacką  

i ogrodniczą.
Cholera.

Kijów, 29  s ierpnia.  S tw ie rdzono  tutaj  pie rwszy 
wypadek  śmierci  z powodu  cholery.

Nowe książki.

Nowa dziedzina trący kobiet w związku z re­
form ą zawodu farmaceutycznego■ A. L eśn iew ­
ska. (Biblioteka równoupr. kobiet).

A można już pisać o tej rzeczy wprost z życia  
bo już w Petersburgu istnieje i to naszej autorki: 
.Apteka żeńska* a także szkoła farmaceutyczna.  
Szkoła i apteka prosperują dobrze, a nie potrzeba  
dodawać, że aptekarstw® to dziedzina bajecznie  
odpowiednia dla pracy kobiecej. To też wsp. bro­
szura powinna się  znaleźć w ręku niejednej pan­
ny „stającej na rozdrożu życia".

Majewski Erazm. Nauka o cywilizacji. O tej 
pracy cytujemy opinję prof. Lud. Gumplowicza.  
(Książka № 7 ) w której nie znajduje tenże słów  
pochwały na prace zas łużonego etnologa i m yśli­
ciela.

... „p. Majewski, przedstawiając nam światopo-  
- gląd monistyczny, staje w szeregu tych nowożyt­

nych przyrodników, filozofów i socjologów, których  
usiłowania skierowane były do zastąpienia świato-  

ł poglądu dualistycznego przez-m onistyczny opnrty 
na nowożytnych zdobyczach nauki a zwłaszcza  
przyrodoznawstwa...* Autor wprost toruje drogę 
trudnym pojęciom powstawania tych i innych cy-  

i wilizacji, śledzi rozwój, przyczyny, skutki...

K sią żka  Europe j ska .
Filozof ja  Absolutnego Idealizmu Hegla. Dr. 

fil. Ignacy  Halpern.
Treśc iwie  a g runtownie,  z dużym ta l en tem l i t erac­

kim, opracowany  wielki postulat  naukowy.  E. S.

N o w o ść  w  L u b lin ie
Thśatre Optique Parisien

u l i c a  J e z u i c k a

V  TBÄ7B.2B р. MAKOWSKIEGO
Wspania ły  p rogram w 3-ch  oddziałach.

! iNajnowszego fraucuskiegu B \ 0S 40P U .
Dziś między innymi  wy s tawio ne  jest: 

Zajęcia praktyczne strażaków  Paryskich. Seans 
spirytystyczny. P roces Dreyfusa. Lilipuci Miss 
Gole. Czarodziejski chleb. Atleta, czyli kobieta 

silniejsza od każdego atlety.
Sz<*zej>-61y w programach

! P oc zą te k  w świę ta  i soboty od g. 3 pp. do 11-ej 
wiecz.  w dnie powszedn ie  od g. 5 pp. do 11 w.

OBIADY DOMOWE M C .
sm a czn e , z d r o w e  i ta n ie .

; K R A K O W S K I E - P R Z E D M .  №  22. o o o o o 
j o o o o Oficyna,  2 piętro,  naprzec iw Czytelni .

BIURO NAUCZYCIELSK IE
ЛЛЛ KarczeYszsk:iej

\Л /  L u b l i n i e ,  u l .  K a p u c y ń s k a .  
P O L E C A :  Nauczyciel i ,  Nauczycielki ,  C u d z o ­

ziemki ,  Ochronia rk i ,  Freblówki,  Bony zwyczajne  
i z szyciem;  Buchal terki ,  Kasjerki ,  Ekspedjentki ;

Osoby do towarzys twa  i za rząd u  domu;  Gospody-  
■ nie,  P a n n y  s łużące,  Szwaczk i  i t. p. 5 5 4 — 12— 4 
— Wakują posady dla fraucuiek. —

! W  CUK IER NI  NA N A L E W K A C H ,  
i —  Powiedzc ie  mi, S y m ch a ,  po co Nadwiś lańska  

kolej wprowadzi ł a te pe ronowe bilety po 10 kop.?
—  Ona,  widzicie Nuchym,  myśla ła  sobie tak:  

pon ieważ  tyle p as aż e ró w  wciąż jeździ  „na gapę* 
i a  kolej z nich nic nie  ma ,  to t r ze ba  im u trudnić 
i ws tęp  na  peron. . .  Niechaj  kolej zarobi  chociaż po 

dziesi ęć kopiejek od każdego .

Niniejszym m am y zaszczyt zawiadomić naszych pp. odbiorców, iż z d. 
1 sierpnia r. b. otworzony został

w  W a r s z a w ie  p rzy  ul. L eszn o  №  8  (Teleton 5 5 -4 0 )
skład wyrobów naszej fabryki pod zarządem  naszego wieloletniego reprezentanta

p. L. B. Trachtenberga,
do którego też zechcą Sz. Panow ie zw racać się z wszelkimi zle­
ceniami i zapytaniami. Jednocześnie zw racam y uwagę Sz. P a ­
nów na firmę naszą, sk ładającą  się z trzech tylko wyrazów 
„St.-Petersburskie Chemiczne Laboratorjum“ i na obok um ie­
szczoną naszą  m arkę  fabryczną.

T o w a r z y s t w o  a l z e j y - j n e

,Д -petersburskie Chemiczne taboratorjum“
/.atoianc w v. li ł̂tO.

28497— 548— 3— 3I
% ZUPEŁNE WYLECZENIE = P  S N \ \ \i \  S V) =  I JEGO NASTĘPSTW I

-wed-łuig- m e t o d  37-

Ш D. AWRAOHOWA.
Można wyleczyć, syfilis we wszystkich okresach i formach, i następstwa, jako to: paraliż, ta- 
bes, cierpienia kości,  wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i e g z e m ę .  L eczen ie  bez rtęci i jodu 

jfc nieszkodliwym b a ls a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 
fig r e c y d y w y .  Broszury wysyłane są za 3 siedm . kop. marki. W iele podziękowań i świadectw  
es* lekarzy, rejentalnie zaświadczonych, u autora broszury w ydaw ane są bezpłatnie. B a ls a m
C  I n d v i s k i  jest do nabycia tylko u D . A w r a c h o w a ,  Petersburg Ы. Kołokolna № 11.

420 w- з і

[głoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie Przedmieście № 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska № 120.

Redaktor i Wydawca d r .  Stanisław Korczak. b ru k a rn ia  Estetyczna R. Jaczewskiej.


